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Z Kliniki Prfra S/awoókotwskiego. ; 
IV. 
bwa wypadki zaniku oka jednego z następowóm 
zapaleniem jagodówki oka drugiego. 
+ podat Asystent Dr. BLUMENSTOK. 
(Dokończenie. — Ubacz Nr. 20 b. r.). 

Uwagi. — Smutny ten wypadek jest pouczają- 
cym i ważnym tak pod względem czysto okulistyez- 
nym, jako i sądowo-lekarskim. Że zanik oka lewego 
Jest następstwem uderzenia, nie ulega wątpliwości: 
brózda bowiem znajdująca się wyżćj rogówki i roz- 
ciągająca się przez eałą prawie przednią połowę 
twardówki, dowodzi, że nastąpiło pęknięcie tćj 
błony w skutek uderzenia, poczóm ciało szkliste, 
a może i kryształowe wypadły; część nawet naczy- 
niówki wstąpiła między brzegi rany dartej i wraz 
z niemi zarosła. Że tak ciężkie obrażenie wywołuje 
zapalenie całego oka (panophthalmitis) dowodzić nie 
potrzeba, a następstwem tego zapalenia najczęścićj 
zanik. W przeciągu trzech tygodni od czasu dozna- 


f 


nego obrażenia, zaczęło cierpieć i oko prawe; jakie 
było wówczas cierpienie tego oka, poznajemy po 
następstwach onego. Z największćm prawdopodo- 
bieństwem. przypuścić musimy, że było zapalenie 


jagodówki, a to raz z powodu, że najczęścićj cier- 
pienie to występuje w skutek jątrzenia się oka dru- 
giego, powtóre, że dostrzegalne obeenie zmiany 
anatomiczne, jak wyżćj powiedziano, koniecznie 
odnieść należy do zapalenia jagodówki, które po- 
przedzało zmiany dotąd się utrzymujące, a po czę- 
ści nawet samo dotąd istnieje, sądząc po znacznćj 
Jeszcze sprężystości i twardości gałki. ! 

Zachodzi teraz pytanie, azali zapalenie to było 
następstwem zapalenia całego oka lewego, lub tóż 
samodzielnie z innych przyczyn nastąpiło? Nie mo- 
żna wprawdzie bezwględnie wykluczyć możliwości 
samoistnego wystąpienia tego zapalenia w oku pra- 
wóm, ale zważając na cierpienie dawniejsze oka 
lewego i stwierdzony doświadczeniem fakt, że wła- 
śnie ropienie całego oka staje się powodem współ- 
udziału drugiego, jak niemnićj na tę okoliczność, 
że chory bezpośrednio przed wystapieniem cierpie- 
nia oka prawego, żadnym wpływom szkodliwym 
nie ulegał, będące, że tak powiem. przykutym do 
łóżka z powodu ogromnych boleści w oku łewóm, 
ostatecznie przyjąć musimy, że cierpienie oka pra- 
wego wywołanćm zostało przez: cierpienie lewego. 
Chory więc wstąpił do szpitala w Sączu z zapale- 
niem wszystkich błon oka lewego i następnćm za- 


paleniem jagodówki prawego. Nie wiemy jakich 
środków używano w tym szpitalu ku zwalezeniu 
groźnych nader objawów, zwiastujących ślepotę 
i dożywotnie kalectwo choremu; ale to wiemy, że 
leczonym był niestósownie, albo raczćj wcale nie 
był leczonym. Gdyż pomny na zasadę uświęconą 
doświadczeniem pierwszych okulistów, powinien był 
lekarz w obec tak groźnego a częstokroć gwałto- 
wnego przebiegu podobnych cierpień jak najspiesz- 
niéj przystąpić do wyłuszezenia gałki lewej; do- 
świadczenie bowiem uczy, że po wyłuszezeniu oka 
pierwotnie cierpiącego, oko drugie często wraca da 
stanu prawidłowego, samo przez się, a rękoczyn 
ten têm bardzićj przedsięwziętym być powinien, 
o ile że w najgorszym razie, jeżeli choremu nie po- 
maga, weale mu nie szkodzi, gdyż oko to w każdym 
razie jest straconćm i okiem sztucznóćm może być 
zastąpionćm, jeżeli choremu o to idzie, aby za dw u- 
okiego uchodził, Mamy więc to przekonanie, że za- 
palenie jagodówki, zwłaszcza gdy w pierwszym 
czasie trwania swego nie było jeszcze pociąguęlo za 
sobą zmian anatomicznych, byłoby ustało zupełnie 
po usunięciu przyczyn, które je wywołały ; z drugićj 
zaś w niepomyślnym razie wskazaną by byla iryde- 
ktomia na oku prawóm, która częstokroć łamie me 
tylko choroby proste jagodówki, ale nawet zawi- 
klane innemi chorobami, jak zbiór objawów ehoro- 
bowych mianem: zieleniaka (*) (glaukoma) objętych. 


*) Pozwalam sobie w têm miejscu następującą nwagę co do 
nazwy „ziełeniaka.* Dwa tysiace trzysta lat miuęło, od- 
kąd Hiproxra'tes, ojciec nauk lekarskich, nadał nazwą „Głau- 
koma“ chorobie ocznćj, którćj znamieniem glównóm miał być 
odblask zielonawy głębi oka. Znajomość właściwej istoty tej 
choroby, acz do têj chwili niezupełnie jeszeze niedoktadną, za- 
wdzięczamy gruntownym badaniom niemieckich okulistów, do 
których dał pochop jenialny pomysl Mermnorrza. Okuliści zaś 
całego świata jednozgodnie zachowują z poszanowaniem nazwę 
„Glaukoma,“ jako drogą spuściznę Hippokratesową. Że wyraz 
polski „zieleniak* najlepićj starodawnćj nazwie greckićj odpo- 
wiada, nikt zaprzeczyć nie zdoła; dla tego już ze względów 
lingwistyeznych nigdybym się nie zgodził na miano „jaskra“, 
aczkolwiek w obronie jego stawają znakomici lekarze polscy. 
Jeżeli zaś jaskra dobitnićj ma oznaczyć istotę choroby, to 
niechaj mi wolno będzie wypowiedzieć, że w owym czasie, kie- 
dy nazwa ta polska wprowadzona została, istota cierpienia nie 
o wiele więcćj znaną była, niż za czasów Hreroknara. Gdybyś- 
my zaś do obecnego pojęcia zieleniaka miano jaskry zastósa- 
wać chcieli, zbliżylibyśmy się koniecznie do owego dziwnego 
wywodu: lucus a non łucendo. (Autor). 


Uwaga powyższa Sz. autora zniewala nas do następujacego 
wyjaśnienia Wyjawiona zasada ogólna, aby płocho nie tworzyć 
wyrazów nowych, zwłaszcza jeżeli takowe dosadnićj nie uwy- 
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manny 


Wszelkie zatem było prawdo podobieństwo przy wstą- 
pieniu chorego do szpitala, że okiem prawóm wi- 
dzieć będzie, jeżeli wyluszczonóm zostanie oko 
lewe, a w razie niedostatecznego skutku wyciętym 
zostanie kawałek tęczówki prawćj. Ani jedna, ani 
druga operacya przedsięwziętą nie została i dla tego 
słusznym jest sąd nasz, że chory w szpitalu wcale 
nie był leczonym, albowiem zapuszezanie jakich- 
kolwiek rozczynów, a nawet siarkanu atropinu (je- 
żeli użytym został), posłużyłoby tylko do pokrycia 
nieudolności lekarskićj, nie zaś do wyleczenia cier- 
piącego. Czternaście tygodni zatem w ten sposób 
trzymany był w szpitalu chory, przeciąg czasu aż 
nadto dostateczny, aby w skutek choroby tak gro- 
żnój utracić wzrok zupelnie. 

Chory do kliniki nie został przesłanym z urzędu, 
i orzeczenia sądowo-lekarskiego względem jakości 
i donioslości obrażenia od nas nie wymagano. Zrosz- 


datniają istoty rzeczy od nazwy dawnicjszćj , jest arcysłuszna 
i przez szczerych milośników nauki i języka za główne prawi- 
dło uznana. W tym atoli razie zastósowana nie obraca się Dy- 
najmnićj, jak mniema autor, na korzyść zieleniaka. będące 
go w znaczeniu choroby ocznćj płodem właśnie bardzo młodym, 
nawet niedojrzałym jeszcze, a w każdym względzie, dalekim od 
owego zasiedziałego już obywatelstwa w języku polskira, jakie- 
go używa jaskra, malujaca wprawdzie równie jak tamten po- 
jaw nie istotny cierpienia tylko t. j. ów mniemamy odblask. lecz 
w sposób zgotlniejszy z duchem mowy naszćj, bo swojski i wy- 
lączający wszelkie znaczenie inne, a co najważniejsza , mająca 
za soba powagę wieków i słownikarskiego ustalenia. Że tak 
się ma rzecz istotnie, dość będzie przytoczyć kilka przykładów. 
W słowniku: Theseurus polono-latino-graecus Gregorii Cnepli 
Cracoviae 16021. pod wyrazem Jaskrawy, jest tlumaczenie 
takie: „Jaskrawy koń O (TITAS. . zaierzonnieTog, ylaucomute la- 
borans.* W słowniku Aun. Troca, drukowanym w Lipsku 
1740 r. czytamy: „Jaskrawy 1) głasdiugią, katzenciugcy, 2) dci 
den meergriinen Słaar hat, 1) qui a des yeux de chat. 2) qui 
a le yłaucoma. Toż samo powtarza TaNvv. 

Jeżeli więc już przed 243 łaty, Ksarsa nie będący leka- 
rzem. ani twórcą tego wyrazu, lecz słownikarzem biorącym 
wyraz już gotowy i utarty z dzieł znanych i z pospolitego uży- 
cia, tak jego znaczenie określił. to nie może ulegać żadnej wat- 
pliwości, że ta nazwa przed blisko pójłtrzecia wiekiem musiała 
juź być ustalona i powszechnie zrozuniała. Dla tego tćż słusz- 
nie użył jćj w têm samćm znaczeniu jako uajwiaściwszćj i już 
gotowćj a nie świćżo dopićro sklćeonćj, Anasowicz professor 
niegdyś Akademii med. chirurg. wileńskiej, w rozprawic: Dis- 
sertałio... veterinaria morborum inter animalia domestica 
observalorum tndicem sîngulorumgue constantissima signà 
exhibens adnexń snonyma germanica . gallica . russica et po- 
lonica. Vilnae 1824; wówczas jeszeze nikomu się nie śniło 
mianować yłaucoma zieleniakiem. Wyraz ten albowiem 
niewolniczo z greckiego naśladowany, jest w zuaczeniu choroby 
oka, nowszego pochodzenia ani w piśmiennietwie dawnieiszćm, 
ani w mowie potocznej nie znaczył on nigdy slepoty , lecz tylko 
pewien gaunmek— wybornego wina, jak dowodzi ustęp 
w niezrównanćj komedyi hr. Aneks. Friona: „Aemsta za mur 
graniezny,* Akt IV, Se. 2. „Papka. Przyjał grzecznie, prosił 
siedzieć, dał wina zieleniaka.* Powody zatem na korzyść 
Zieleniaka jako nazwy na Glancoma przez 5z. Antora przyto- 
czone, mierząc niby w jaskrę, uderzają istotnie we wyraz 
przezeń broniony, a w nas utwierdzają jeszcze przekonanie, że 
nie tylko lepsza daleko jest nazwa Jaskry. leez jak dotąd 
uajwłaściwsza ho rodzima. (Red). 


tą o ile się późnićj dowiedziałem, lekarze wojskowi 
w N. Sączu orzekli, jako chory Jakób Kasprzyk do- 
znał obrażenia ciężkiego. Że obrażenie to było cięż- 
kiem, nie ulega najmniejszćj wątpliwości, lecz za- 
chodzi pytanie, jakiego rodzaju było obrażenie to 
ciężkie, to jest, czy obrażony został pozbawionym 
możności zarobkowania i utrzymania się przez pe- 
wien tylko czas ograniczony, lub też na zawsze. 
Sądząc po ostatecznym wypadku, wnioskowaćcby 
można, że chory kalectwo swoje niewyleczalne za- 
wdzięcza owemu obrażeniu w d. 22 Grudnia 1862 r. 
doznanemu; lecz rzecz nie tak się ma w istocie. 
Gdyż z powyższego wypływa, że w skutek uderze- 
nia chory postradał oko lewe, które bezpośrednio 
uderzonćm zostało, że wprawdzie oko prawe w na- 
stępstwie zapadło na cierpienie głębsze, że ono je- 
dnakowoż mogłoby być ocalonóm, gdyby użyto 
ktemu średzów odpowie:lnich. Jakkolwiek więc 
orzeczenie lekarskie opiewać powinno, jako N. N. 
dopuścił się obrażenia ciężkiego na osobie Kasprzy- 
ka, lekarz sumienuy nie powinien był pominąć 
uwagi, że kalectwo dożywotnie nie koniecznie mu- 
siało być następstwem tego obrażenia. Uwagi tćj 
wymagała sprawiedliwość, gdyż w tym razie wy- 
miar kary byłby daleko łagodniejszyn:. 
Przebieg kliniczny. O stanie, w jakim 
chory do kliniki przybył, nie można bylo rokować 
pomyślnie. Wprawdzie z jednćj strony uczucie świa- 
tła, jakie miał w oku prawem, zachęcalo do usku 
tecznicnia irydektomii, w nadziei, że chory jeszcze no 
części bedzie mógł używać oka tego: leez z drugiej 
nadzieja ta okazała się prawie płonną z uwagi na za- 
ćmę środkową i przyrośnięcie tęczówki do przedniej 
krzywizny torebki soczewkowćj i z powodu upo- 
śledzonćj przeźroczystości rogówki.  Pierwszćm 
wskazaniem było więe: przyczynić się do rozjaśnie- 
nia tej błony, aby w razie, gdyby tworzenie źrenicy 
sztucznćj się udało, usunąć przeszkodę, wstrzymu- 
jąca prawidłowy przystęp promieni światła do głębi 
oka. Wtym cclu zapuszezano choremu przez dni 
kilka laudanum liq. Syd, a dnia 22 Maja przystą- 
piono do operacyi. Lec tęczówka uchwycona ciągle 
się odrywalła, tak, że tylko malutkie strzępki wydo- 
być było można, a gdy nadto komórka przednia na- 
pełniła się krwią wynaczynioną (hypkaema), odsta- 
piono od dalszych usiłowań. Już nazajutrz spostrze- 
żono, że krew wynaczyniona w wielkiej części wes- 
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saną została, i wyraźnie widziano, że nawet ręko- 
czyn nadspodziewanie dobrze się udał, gdyż źrenica 
sztuczna była dość znacznćj wielkości. Chory nie 
uskarżał się na boleści. 29 Maja jeszcze nieco krwi 
było w komórce przedniej, chory rozeznaje światło 
i miganie się palców. Ponieważ zamglenie rogówki 
ciągle się utrzymuje, zapuszcza mu się znowu /au- 
danum 6 czerwca. Rogówka nieco czyściejsza, mniej 
chropowata, nuezucie światła większe; wcieranie 
maści ex praecip. rubro. 14 Czerwea chory opuszcza 
klinikę w stanie następujacym: spojówka powiek 
jednostajnie zaczerwieniona, gruczołki Meiboma 
przebijają jednak, tałdy przechodowe naciekłe, ró- 
wnież błona półksiężycowa, mięsko łzowe sterczy 
nieco na zewnatrz, przez spojówkę gałkową widać 
naczynia podspojówkowe w dość znacznej ilości, 
rogówka mniej mętna niź z początku, rana rogów- 
kowa przez rękoczyn uskuteczniona zupełnie zago- 
jona, źrenica sztuczna dość dobrze prześwieca, 
uczucie światła nieco większe. Chory jednakowo: 
przy chodzeniu cudzćj pomocy potrzebuje. Zalecano 
mu dluższe wcieranie maści wyżćj podanćj. 
zwi 

Wypadek ten tak jest podobnym do poprzedza- 
jącego, że pomówiwszy szezegółowićj o tamtym, na 
krótkim opisie następującyw poprzestać mogę. 

Teresa Rajchel lat 50 licząca, wieśniaczka z lwo- 
nicza, przybyła dnia 14 Czerwea 1863 r. do kliniki 
(Nr. prot. 5%), Przed dwoma laty ubodzoną została 
rogiem wołu w oko prawe, poczóm nastąpiło zapa- 
lenie całego tego vka, a we trzy tygodnie po dozna- 
ném obrażeniu zapadło i drugie oko. Chora nie 
uznała potrzeby zasięgania rady lekarskiej przez 
cały czas choroby i ledwo po dwóch latach uległa 
namowom, aby się udać do Krakowa. 

Stan obeeny. Oko prawe: Powieki przy- 
legające do siebie, przymknięte, zasklepione i za- 
padniete, z czego już o zmniejszeniu gałki wniosko- 
wać można, powiek sama roztwierać nie może, spo- 
jówka powiek lekko naciekła. Gałka o", część 
objętości zmniejszona, ksztaku nieprawidłowego, 
miejscami to wystająca, to zapadnięta; resztki ro- 
gówki przedstawiają się w kształcie rożka poziomo 
więcćj na zewnątrz położonego. Wyżćj rogówki wi- 
dzimy brózde poprzeczną, całą prawie szerokość 
gałki zajmującą. Nieliczne naczynia przebiegają 
na twardówcee. 


Oko lewe. Powieki, worek spojówkowy i ro- 
gówka prawidłowe; komórka przednia nieco zmniej- 
szona, tęczówka prawidłowa. Źrenica bardzo zwę- 
żona, w środku jéj widać punkt okrągły, biały, kré- 
dowaty, do brzegów żrenicznych nie przylegający; po 
zapuszezeniu atropinu żrenica wcałe się nie rozsze- 
rza. Uczucie światła dostateczne. 

Rozpoznanie. Zanik oka prawego, zaćma 
rzekoma i przyrośnięcie tylne tęczówki w skutek 
zapalenia jagodówki oka lewego. 

Rokowanie pomyślniejsze niż w wypadku 
pierwszym, z powodu przeżroczystości prawidłowej 
rogówki, ale w każdym razie niepewne. 

Leczenie. 
stala. Zrobiono cięcie rogówkowe i usilowano wy- 
ciągnąć błonę rzekomą na torebce się znajdującą. 
Ponieważ zaś wyciągnięcie było niemożebnem, roz- 


19 Czerwca chora operowaną Z0- 


szerzono cięcie rogówkowe, wycięto kawałek tę- 
czówki, i po nacięciu torebki wypuszczono soczew- 
kę; błony rzekomej i teraz wydobyć nie było można 
i musiano zupełnie odstąpić od zamiaru tego, z po- 
wodu wypłynięcia części ciała szklistego, które się 
okazało rozmiękczonóm i żółtawo zabarwionćm. 
22 Czerwca rana rogówkowa zupelnie zagojona, 
reniea sztuczna dostatecznego wymiaru, dolna jéj 
połowę jednakowoż zasłaniają resztki części koro- 
wój soczewki i błona rzekoma, przez górną połowę 
widać głąb oka prawidłową. Chora poznaje palee 
w odległości jednćj stopy. Trzy razy dnia zapnszcza 
się atropin. D. 28 Czerwca chora na usilne żądanie 
z kliniki wypuszczona zostala. 


WIADOMOSCI HISTORYCZNE 
to do wielkiego dawniej rozpowszechnienia. a nastep- 
nego zaniechania lażni parowych u nas i u postromnych 
podał Dr. ZIELENIEWSKI. 
(Ciag dalszy. — Obacz Nr. 19 b. r.). 

Głównym nadzorcą slużby w łażniach publicznych 
był łaziebnik balneator, a jemu podlegali palacze for- 
nacatores, szatni capsarii odbierający suknie w przed- 
pokojach, alipili trudniący się wyrywaniem wlo- 
sów; traciatores. zajmujący się mechanicznemi rę- 
koczynami na ciele kąpiącego się; amctores albo 
aliptae służący do namazywań, któreto posługi dla 
niewiast odbywali rzezańcy. Mieli tu jeszcze 
swe zatrudnienia zapaśnicy i ich przełożony œystar- 
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chus, a cale łazicbne personale stanowiło familiam. 
thermensem, co za do wewnętrznego zarządu i zwy- 
kłego biegu łaźni było potrzebnem , o to stawali się 
osobni urzędnicy łaziebni mancipes thermarum zwani. 
Ale zadaleko zaszlibyśmy, zwracając się ku nie- 
powrotnćj nigdy przeszłości, a za wiele i tak odstą- 
piliśmy może od swegoprzedmiotu. Niechajżełaskawy 
czytelnik przebaczy to zboczenie i dopełni sobie, je- 
żeli ciekawy wiadomości o łaźniach Rzymian, z tego 
samego źródła (6%), z którego i myśmy czerpali. 


iV. 
W ażnose i znaczenie dyctetj czno-lecznicze lazni 
parowej. 

W obec odwiecznego używania i nadzwyczajne- 
go rozpowszechnienia łażni parowych, zbyteeznóm 
zdaje się chcieć przemawiać za ich znaczeniem i wa 
żnością dyetetyczno leczniczą. Kąpiel bowiem pa 
rowa nabywszy od niepamiętnych czasów prawa 
powszechnego obywatelstwa, stała się lekarstwem 
ludowćm (remedium populare). Może przeto nie na 
czasie odzywać się dzisiaj z pochwałami jój zalet, 
a jeszcze trudnićj coś nowego o nieh powiedzieć. 

Czóm dla płuc czysta atmosfera, tém dla skóry 
kąpiel, to jest niezbędnym warunkiem jej dobrego 
utrzymania — nieodzowną koniecznością 


potrzebą 
jej życia. Prawdętę uznaly wszystkie wieki i wszel- 
kie narody, a zakonodawey podnieśli znaczenie ką- 
pieli do wysokości nakazu religijnego — prawodaw- 
stwo i zwierzchność opiekowała się po wsze czasy 
zakładami publicznemi kąpielnemi. Wszakże mimo 
potrzeby oczyszczenia jaką sama przyroda ezłowie- 
kowi wskazuje, o ileż sprawa tego rodzaju nabiera 
znaczenia, skoro ją nakazuje przepis religijny, lub 
skoro ją zalecają rozporządzenia zwierzelmości. 
Ziąd tóż nic dziwnego, że ta naturalna potrzeba na- 
brawszy religijne namaszczenie i zalecenie urzędo- 
we, têm więcćj przylgnęła i wkorzeniła się, stając 
się zwyczajem, obyczajem, a nawet druga natura. 
Dyetetyczna ważność i znaczenie oczyszczania 
ciala, tem więcćj przemawiało za tego rodzaju ką- 
pielą, która zamierzony cel najlepićj osiągać się 
zdawała, a taką bez watpienia jest, była i bez za- 


58) Dr. Dersen: Geschichte der Balncologie der Hydvoposie 
und Pegologie oder des (rebrauches des Wassers zur 
religiösen, didtetischen und medizimischen Zwecken. 
Wirzburg 1868, S. 98—110. 


przeczenia zawsze będzie kąpiel parowa. Nie dziw 
zatóm, że łaźnią parową widzimy u starożytnych 
w największćm upowszechnieniu, że na Wschodzie 
była i jest jedynym rodzajem kąpieli, że od jednego 
do drugiego narodu przechodzi, że użycie jėj nad- 
zwyczaj się rozszerza, że panowanie swe długie 
czasy wszechwładnie rozpościera, a lubo nadeszłe 
inne okoliczności zachwiały jćj wszechwładztwem, 
lubo zwykłą koleją podsłonecznych rzeczy opusz- 
czoną 4 biegiem lat zostala, wszakże jakby na po- 
parcie zdania Popuco, że wszystko co jest prawdzi- 
wie mądróm , musi być takićm po wszystkie czasy, 
napowrót w ostatnich latach na jaw wystąpiła w sta- 
rorzymskićj szacie, by tem większe oddać jćj usza- 
nowanie, jakie się mądrości przeszłych wieków 
przynależy. I zaiste lepszego środka oczyszczające- 
go skórę jak łaźnia parowa, podobno się iudzie nie 
doczekają! 

Jeżeli zaś kąpiel parowa niezmiernie jest ważna 
jako środek dyetetyczny, dla oczyszczenia naszćj 
skóry, to ani na chwilę nie przestaje być znakomi- 
tem lekarstwem, jeżeli go tylko umiejętnie użyć ze- 
cheemy. 

Niepodobna zaprzeczyć, że kąpiel parowa jest 
jednym z najsilniejszych i najogólniej działających 
środków potnych, a zarazem nikt się spierać nie 
zechee, że użycie tego środka jest ponajwiększćj 
części dla wszystkich przyjemućm, a nawet od bar- 
dzo wielu arcy pożądanćm. 

Gdzie nam zatem idzie o wzbudzenie silnych 
potów: 

l) czy to aby usunąć z ustroju pierwiastki cho 

robowe przez powłoki powszechne: 

2) czy aby pozyskać należyte rozdzielenie krwi 
na powierzchni ciała, a czynność skóry upo- 
rządkować; 

3) czy aby mięszaninę krwi w skutku wyższego 
jej ukwaszenia poprawić, układ nerwowy na 
nowo ożywić, a organizm przeto skrzepić ; 
tam wszędzie łaźni parowój z wielką korzy- 
ścią użyć możemy. 

Nie potrzebujemy bynajmniej dowodzić, iż sztucz- 
ne pocenie jest odpowiednim środkiem dla usunie- 
nia z ciała wielu pierwiastków chorobowych. Praw- 
da powyższa oddawna jest znajomą i ugruntowaną, 
ale ito jest niezaprzeczonćm, iż wszelkie nasze 
środki potne nie maja należytćj fizyologieznćj pod- 
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stawy, i ztćj to właśnie przyczyny, częstokroć nie 
spełniają tego, czego po nich oczekujemy. Wszelkie 
środki poty wzniecające, pominąwszy nieprzyje- 
mności z któremi prawie nierozdzielnie się łaczą, 
mają tę ujemną stronę, iż wcale nieuwzględniają 
czynności oddechowćj skóry. Czy to chorego wkła- 
damy między przywalające go pierzyny, czy zawi- 
jamy go w mokre prześcieradła lub w wełniane koce, 
czy go wystawiamy na działanie goraećj wodnćj ką- 
pieli, zawsze tym sposobem czynimy przeszkodę 
dla wolnego przystępu do skóry świeżego atmoste- 
rycznego powietrza, zapominająe, iż przez to cała 
czynność wnikania (endosmosis) i wynikania (exos- 
mosis), wystawioną bywa na wielką przeszkodę, 
a nawet czasami na zupełne zatamowanie : nie ogla- 
dając się bynajmnićj, iż w skutku tego poruczamy 
płucom podwójną czynność: nie troszcząc się wcale, 
iż przez to ukwaszenie krwi w naczyniach włoso- 
wych bywa upośledzone i że nerwy skóry narażane 
bywają na znaczne osłabienie. Jeżeli chcemy szkody 
ztąd dla ustroju wynikłe w prawdziwóm znaczeniu 
ocenić, pozwólmy przywieść sobie na pamięć do- 
świadezenia: FOURCAULTA, BECQUERELLA i Bre- 
CHETA czynione u zwierząt, u któryeh osłoniwszy 
skórę nieprzepuszczalną powłoką, widziano czyn 
ność ich oddychania wystawioną na mniejsze lub 
większe trudności, tam zaś gdzie oddychaniu na 
skórze zupełnie drogę zatamowano, tam śmierć przez 
uduszenie szybko następowała. BECQUEREL i BRE- 
cuer spodziewali się, iż przy tych doświadczeniach 
w skutku przeszkodzonego wyziewu skórnego, cie- 
plota ciała podnosić się będzie; wszakże wcale od 
imiennie się okazało, ciepłota bowiem ciała szybkc 
zmniejszala się jako dowód, iż nie upośledzony 
przeziew skórny, ale powstrzymany dopływ kwaso- 
rodu do naczyń włosowych powłok powszechnych, 
jest tu najistotniejszą okolicznością szkodliwego 
wpływu. Zdaje się, że to ta sama przyczyna spra- 
wia: uczucie trwogi, zatrzymanie oddechu, bicie 
serca, ogólne uczucie przygnieeenia, zatchnieniei t. p. 
dolegliwości, jakich doświadczają chorzy przy za- 
wijaniu ich w prześcieradła i koce dla sprawienia 
potów, lub przy umieszczeniu ich w szafach potnych, 
jakich to objawów doznajemy nawet w łaźniach 
w ścisłóm znaczeniu parowych, przedewszystkićm 
przy ich dłuższóm użyciu, a co wcale nie ma mieć 
miejsca przy zastósowaniu łaźni tureekićj. Zdaje 


się nawet, iż tćj powyżćj nadmienionćj przyczynie 
(t. j. przeszkodzonemu ukwaszeniu krwi na skórze) 
przypisać należy owe osłabienie członków, uczucie 
znużenia, owa omdlałość i brak chęci do jakiego- 
kolwiek zajęcia, jakie zwykły prawie zawsze na- 
stępować tuż zaraz po wywołanych potach w jaki- 
kolwiekbądź inny sposób, a nie przy pomocy ciepłe- 
go świeżego i zupełnie czystego powietrza. 

O ile powietrze przejęte parą wodną, staje się 
gorszym przewodnikiem cieplika aniżeli woda, o tyle 
jego podwyższona ciepłota snadnićj się znosi, 
a działa nie tak silnie szybko jak powietrze gorące 
suche, jakiego nam dostarcza lażnia turecka. 

Z drugićj znowu strony gorąca parowa łaźnia, 
nie da się tak długo znieść, skoro całe nasze ciało 
otoczone parą wodną zostanie, albowiem ta okolicz- 
ność sprawia nie małćj wagi przeszkodę w czynno- 
ściach wyziewu i wnikania skóry, a zarazem i w mo- 
żności ochładzania naszych powłok powszechnych. 

Gdy przy zastósowaniu łaźni parowej, mianowi- 
cie na sposób słowiański używanćj, istota środka 
tu działającego zależy na znacznem rozgrzaniu ciała 
i wydobyciu okwitych potów, a następnie na silnćm 
jego ochłodzenia, widocznóm jest przeto, iż tak 
gwałtowne sobie przeciwne, a wraz jeden po dru- 
gim następujące wpływy ciepia i zimna, muszą sil- 
nie wstrząsać caly ustrój, muszą pobudzić naprzód 
krążenie krwi raz ku obwodowi, następnie skiero 
wać je ku narzędziom środkowym, muszą uklad 
nerwowy silnie podbudzać, muszą sprowadzać okwite 
wydzielanie potów i moczu, a w skutku tego dać 
silny bodziec dla przemiany pierwiastków, i szybką 
zrządzać ich odnowę w całym ustroju. 

Łaźni przeto możemy używać nie tylko jako 
środka zapobiegającego przeciw: 

1) cierpieniom skórnym powstającym 2 zanic- 
czyszczenia powłok powszechnych, ale także 
przeciw chorobom pochodzącym ze zbytniego 
zdelikacenia i rozpulehnienia skóry; 

2) dla zapobieżenia tego rodzaju chorobom, które 
powstaja jako wynikłe następstwo z uszko- 
dzonego wzajemnego fizyologicznego związku 
naszćj skóry z innemi układami ustroju, jako 
to: przeciw skłonności do nieżytów odetehów, 
dróg trawienia, a po części nawet dróg mo- 
czowych; 

3) dla zapobieżenia zakażeniom powstającym 


' z zatkań w trzewach brzusznych, krwawnicom, 
dnie i t. p. 

Nie ulega też najmniejszćj wątpliwości , iż po- 
wyższy środek jest w stanie wiele uporczywych 
w ciałotwór silnie wkorzenionych zakażeń uleczyć, 
a nadewszystko jeżeli takowe połączone są z cechą 
otrętwienia. Jakoż gościec, dna, kiła, zołzy, nerwo 
bóle, a nawet wewnętrzne wypociny i choroby ner- 
wowe z tych ostatnich lub z zakażeń przerzeczonych 
pochodzące, mianowicie jeżeli noszą na sobie cechę 
otrętwienia, mogą znaleźć w iaźni parowej skutecz- 
ny środek lekarski. 

Angielscy lekarze przypisują wielkie skutki hy- 
gieniezne i lecznicze kapielom parowym, a osobliwie 
łaźni tureckićj. Zdaniem Dra BREVETONA tego ro- 
dzaju kąpiel w dnie wyprowadza pierwiastki choro- 
bowe rozpuszczalne z ustrojn przez poty i mocz, 
a nierozpuszczalne sole w skutku dopływu kwaso- 
rodu mogą stawać się rozpuszczalnemi. Tenże sam 
lekarz utrzymuje, iż tam gdzie wielkie jest usposo- 
bienie do dny, tam łaźnia zapobiega się jćj wybu- 
ehowi, gdzie zaś choroba ta już się pojawiła, tam 
na pewne środkiem wspomnionym leczyć się daje. 
Przemawia on nadto za łażnią jako za pewnćm le 
karstwem wielu porażeń, chorób nerwowych, ner- 
wobółów, a mianowicie: bólu kulszowego, twarzo- 
wego it. p. (57). 

W urzędowóm sprawozdania ze szpitala Newca- 
stle, jednego z największych w Europie, wspomnia- 
no, iż ten rodzaj kąpieli mimo najokwitszćj transpi- 
racyi jaką wywoluje, daleko mnićj podbudza : pod- 
nicca ruchy serca i płuc, aniżeli zwyczajna gorąca 
kąpiel wodna, tak, iż nawet chorzy cierpieniom 
serca podlegający, są w możności bez szkody ją 
sprowadzonych chorobami 
watroby lub nórek, wywołane okwite poty za pomo- 


znosić. W puchlinach 
cą łaźni tureekićj, więcćj miały dobrego zrządzać, 
aniżeli to przez inne leki w tym samym czasie osia- 
gniono, a działo się to bez narażenia na utratę sił 
chorego. Według powyżćj nadimienionego sprawo- 
zdania, nieżyty, influenza , poddane leczeniu za po- 
mocą łaźni tureckićj, szybko z początku usunać się 
dawały. Nawet w zimnicach, w ostrym gosćcu 
i w cierpieniach skóry, zdaniem sprawozdawcy łaźnia 
turecka miała sprawiać nieobliczane korzyści (6°). 


69) 65) Dr. CosrELb: Das Alt- Rómische Bad etc. p. 168. 


Dr. LurimeR wspomina, iż na wyspie Cypros za- 
mieszkałćj przez mięszaną z muzułmanów i chrze- 
ścian ludność, ci ostatni prawie wylacznie ulegać 
mają gruźlicy, gdy pierwsi od nićj wolnemi sie oka- 
zuja, a szukając tego przyczyny, chce ją znaleźć 
w religijnym przepisie a ściśle wypełnianym co do 
użycia łażni przez ostatnich *5). (D. c.n.). 


58) Dr. Lurner Bemerkungen über das alt-rómtische Bad, 
3 Añtl. Leipzig 1862. 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


Wiadomość o zarażeniu ropmieżówn. 


BAWAILNE następującemi doświadczeniami Wy- 
kazuje, że ciecze zgniłe mają ogromną moc trująca 
i że własność ta zmienia się według stopnia zgnili- 
zny i innych warunków dotąd niewiadomych: 1) Fsu 
ważącemu 15 funtów wstrzyknięto 25—30 egrm. 
ropy nader zgniłćj, śmierć po 3 dniach. 2) Buka 40- 
funtowa; wstrzyknięto blisko 50 egrm., śmierć w 36 
godzin. 3) Pies 20-funtowy, wstrzyknięto 50 egrm., 
śmierć po 24 godzinach. 4) Pies ważący blisko 15 
kgrm., dnia 7 19 maja wstrzyknięto 25 egrm. zgniłćj 
ropy, śmierć 6 dnia. 5) Pies o 18 kgrm., dnia 7, 9 
ill maja wstrzyknięcie 20 egrm. ropy zgniićj, śmierć 
dnia 7 (w 148 godzin). W przypadku 4ym i ym na- 
potkano po śmierci ropnie przerzutowe (metasta- 
tisch) w płucach, a w ostatnim zarazem zapalenie 
opłucny ropiaste. Natomiast w pierwszych 3eh do- 
świadczeniach nie powstały ropnie przerzutowe, 
śmierć tu nastapila pierwćj niż w przypadku 4tym 
iStym. Zapewne większa ilość wstrzykniętćj ropy 
zrządziła prędka śmierć, tak dalece, że nie przyszło 
do rozwoju ropni przerzutowych. Doświadczenia na 
ludziach były zgodne z temi badaniami. 

B. z opisanych doświadczeń wyprowadza nastę- 
pujące wnioski: 1) że wyrażenie „zarażenie ro- 
pniczeć ustąpićby powinno z umiejętności, a mia- 
sto niego należałoby używać nazwy: „zarażenie 
zgniłe pierwszych dni“; 2) wykrćślićby także 
należało nazwę zarażliwego zapalenia żył 
ropiastego, albowiem zapalenie żył ropiaste nie 
zaraża; 3) jako środek przeciw zarażeniu zgniłemu 
zalecają się wyskoki, płynne balsamy przeszkadza 
jące zgniliznie i zamykające zarazem żyły i naczy- 
nia limfatyezne: niekiedy uciekać się należy do że- 
radeł i do żelaza rozpalonego: 4) te same zasady 
zastósować należy do gorączki pologowej, będacćj 
także tylko zarażeniem zgniłóm dni pierwszych. 
(Comptes rendus LVII 491, 493. Centralbl. 1863, 47). 


O narzędziu do mierzenia stopnia naprężenia gałki 
ocznćj (Ophthalno-tonometer). 


Ważna rola, jaką odgrywa napór środoczny (tn- 
traoculiirer Druck) w jaskrze (Glaucoma), naprowa- 
dziła na potrzebę wynalezienia dla tego czynnika 
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wyrazu liezebnego. Zalecana przez BowMmaNA ku 
temu celowi skala do oznaczania oporu dostrzega- 
nego macaniem gałki, nie odpowiadała przynajmniej 
wymogom manometrycznym. O narzędziu wymyślo- 
ném ku temu celowi przez p. HAMERA w Utrechcie, 
podaje DoNDERs wiadomość następująca: 

W rurce miedzianćj mającćj blisko 1 em. średni- 
cy porusza się drucik, którego jeden koniec zaokrą- 
glony stórczy nieco z poza rurki, podczas gdy koniec 
drugi tak jest złączony ze sprężyną, iż sprężystość 
tćjże opiera się weiskaniu drucika do rurki. Przy- 
kładajac więc narzędzie do ciała, którego opór ma 
być oznaczony, to wtćj chwili gdy ujście otwarte 
rurki miedzianćj dotyka się ze wszech stron tegoż 
ciała, drucik tćm mnićj do rurki będzie wciśnięty, 
im mniejszy jest opór ciała badanego; ruch drucika 
za pomocą narządu kółkowego (kdderwerk) prze- 
nosi się na skazówkę wyrażającą go na tabliczce 
liczbowój (Ziferblat) z taka podziałką, że pewna 
ilość kres podzialkowych, odpowiada uciskowi słup- 
ka rtęciowego wysokości 1 em. 

Zastósowanie narzędzia łatwo pojąć; przykłada 
się takowe przy skierowanćj na bok osi ocznćj po- 
nad rogówka na oko, a im wyższy jest ucisk śród- 
oczny, tćm więcćj drucik wpychanym będzie do 
rwki. Skazówka wyrazi natychmiast na tabliczce 
liczbowćj wysokość manometryczną ucisku śród- 
ocznego. 

Ucisk środoczny prawidłowy, według ustnego 
wyjaśnienia udzielonego Drowi SCHwuraGEROWI 
przez DONDERSA, ma się równać uciskowi słupka 
rtęciowego wysokiego na40mm. Uwzględnić jeszcze 
należy wpływ krzywizny gałki ocznćj w miejscu 
odnośnóm; takową oznaczyć należy innćm narzę- 
dziem osobno ktemu wymyślonćm. 

(Arch. f. Ophthalmol. 1X. 2. Abth. 215—221. 
(raz. hebd, 1863. N.39. Centraldl. 1863,40). 


ROZWMATWOŚCT 


Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
Tow. Nauk. Krak. z dnia 11 Maja r. b. 


Ii ll. Sprawozdanie z rozprawy lora Br. CuoJNOoWwSKiEGO: 
O dobowóm wakaniu temperatury ciała ludzkiego. 
ILL. Prof. Piornowski: O trawieniu skrobi. 


l. Wywiezujac się z poruczonego sobie na poprzednićn. 
posiedzeniu zadxnia, Prof. Prornowswi jako sprawozdawca, 
udzielił bliższych wiadomości o nadesłanym Towarzystwu ręko- 
pisie Dra BRosiszawa CHOJNOWSKIEGO mającym tytuł: „O do 
bowóćm wahbaniu temperatury ciała ludzkiegro w stanie zdrowia 
ichoroby* i rozebrał osnowę jego ze stanowiska fizyologicznego. 

"Wspomniawszy naprzód że cechą ogólną rozprawy w mowie 
będącćj, jest niezmierna pracowitość i niepospalite poświęcenie 
zrzekajace się dla miłości nauki wypoczynku noenego (autor bo 
wiem czuwał z umysłu by zbadać zmiany ciepłoty ciała w porze 
noenćj), wskazał sprawozdawca sposób i narzędzie jakiego au- 
tor do swych doświadczeń używał i wytłumaczył odstąpienie 


od niektórych ostrożności wymaganych przez śceisłość fizyolo- 
giezną częścia celem pracy dopiętym dostatecznie i bez tćj do- 
kładności wygórowanćj, częścią nieuniknioną śród danych wa- 
runków koniecznością. Co się tycze osnowy pracy, to po wstę- 
pie, którego ocenienie należy do sprawozdania patologicznego, 
wylicza autor odnośne badania poprzednie uwzględniając głó- 
wniec DovEGo, ĆHossara, LICHTENFELSA, VRÓNLICHA i BÄREN- 
SPRUNGA, Wykazując zarazem, iż w nich ponajwiększćj ezęści 
mowa jest tylko o porze dziennćj, nie zaś o nocnćj, o którćj Bä- 
RENSPRUNG kilka tyłko podaje spostrzeżeń. Autor postanowił 
więc uzupełnić ten niedostatek. W tym celu przedsięwziął 
cztery szeregi badań. 

Szereg I: autor po napiciu się szczerćj herbaty pracował 
noc cab: umysłowo, mierząc ciepłotę od czasu do czasu. Sze- 
reg IT: autor napił się herbaty, kładł się wczas (o 9 godzinie), 
a przebudzał się w nocy dla doświadezej. Szereg [I jak drugi, 
tylko że prócz herbaty posilił się autor mięsem i chlebem. Sze- 
reg TV zawiera spostrzeżenia od 5—8 godz. wieczornej. u 

Wypadkiem tych poszukiwań jest: że praca umysłow: 
i obfitszy pokarm zwiększa cicpłotę bezwzględnie, jednakże nie 
zmienia stateczności jćj wahania, że w ogóle ciepłota w nocy 
zniża się ciągle aż do 5 rano, a odtąd wzmaga się przy małych 
bardzo drganiach pośrednich. Po tych doświadczeniach podaje 
autor wiadomości zinnych autorów zebrane, twierdząc słusz- 
nie, że o wpływie podniebia (klimatu) na wahanie się tempera- 
tury ciała nic nie wiemy, przytacza zmiany ciepłoty według 
płci, wieku, ciąży za BikesspnuNGies. Sprawozdawca jako wa» 
żny dla tizyołogii i ten wypadek. wymienił, że choroby nie wy- 
wierają wpływu na stosnnek wahania, co jest dowodem, że jego 
przyczyna tkwi głęboko w ustroju i nie zawisła od zboczeń po- 
jedynczych narzędzi stanowiących cierpienie. , 

Zamknął orzeczenie swoje uwagą: że w ogóle okazuje się 
z całej pracy, oprócz wspomnianych wyżćj zalet, gruntowne 
wykształcenie autora i znajomość dokładna piśmiennietwa do- 
tyczącego, że przeto takowa jako płód samodzielny będący na 
wysokości dzisiejszego stanowiska umiejętności, zasługuje ze 
wszech miar na ogłoszenie drukiem 

IL. 
sprawozdawca z części patologieznćj, wyrażając zgodne swe 


Zabrał potóm głos przewodniczący (Prof SKoBEL) jako 


zdanie z poprzednićm co do niepoślednićj wartości rozprawy 
nadesłanćj. Autor i tu uzupełnił poszukiwania badaczy poprze- 
dnich. Ci albowiem oznaczali cieplotę tylko dwa razy na dzień, 
A. dodał termin trzeci, t. j. do rannego i wieczornego jeszcze 
południowy. Spostrzeżenia robione na ośmiu chorych wykaza- 
ły, że nie ma różnicy w wahaniu ciepłoty między zdrowymi 
i chorymi. Podwyższenie ciepłoty po pożyciu pokarmu naj- 
znaczniejsze okazało się z rana, w południe zaś mimo posiłku 
obfitszego było mało znaczne. Podniósł sprawozdawca jeszcze 
tłumaczenie trawiączki (febr. hectica) podwyższająećj wedlug 
autora ciepłotę ciała, tudzież ustęp 0 torze chorobowym (typus) 
i skończył przychyleniem się do wniosku kolegi, aby cenną tę 
pracę zamieszczono w Roczniku Towarzystwa. Zgodzono się na 
to jednomyślnie i uchwalono rozprawę w eałej swćj rozciągło- 
ści ogłosić w Roczniku, wyjątki zaś w Przeglądzie lekarskim. 
il Prof. Prornowski podał wiadomość o ciekawym wy- 
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padku swego badania w przedmiocie wpływn sokow trawią- 
cych na skrobią i dekstryn. Wiadomo, że za pośrednictwem 
pewnych działaczy, do których należą soki trawiące, skrobia 
zwlaszeza gotowana, zamienia się w dekstryn i cukier gronowy. 
Mniemano dotychczas zwykle, że skrobia (CGH,,0;) zamienia 
się w dekstryn (C,H,„0;) przez przekład atomów i że dekstryn 
dopićro łącząc się z atomem wody, zamienia się na cukier gro- 
nowy (CH, +O0,). 

Przeciw takiemu tłumaczeniu wystąpił T. Muscurus, twier- 
dząc, że część jedna skrobi przechodzi za pomocą pewnych 
działaczy, wprost w eukier gronowy, a równocześnie druga 
w dekstryn. i że ten ostatni późnićj również na cukier gronowy 
się przemienia. Zapatrywanie się to zgodne jest eukiem z nową 
teoryą Prof. CzynNIaŃskieco. Prof. P. założył więc sobie nie- 
tylko stwierdzić to mniemanie doświadczeniem, lecz przekonać 
się także, czy soki trawiące jak ślina, sok trzustkowy i jelito- 
wy, pośredniczące w tćj przemianie wszystkie w jeden sposób 
działaja? a jeżeli nie, jaki jest wpływ każdego z nich? 

Jakoż doświadczeniami swojemi, które dokładnie opisał, 
doszedł do wypadku: że istotnie tak jak twierdzi MuscuLus po- 
czątkowo ze skrobi na 1 równoważnik cukru gronowego po- 
wstają 2 równoważniki dekstrynu, że przeto formuła Prof. Czyn 
NIAŃSKIEGO jest nader trafna. że dalćj ślina nie zdoła zamienić 
dekstrynu w cukier, lecz że to łatwo nskutecznia sok trzustko 
wy i jelitowy, nakonice że potassowce nie ze skrobi ale za to 
z dekstrynu cukier wytwarzają. 

Rozprawka ta nader ciekawa i pouczająca niebawem w Prze 
U. 


glądzie lekarskim się ukaże. 


Dozwolony obecnie pobyt w galicyjskich zdrojo- 
wiskach poddanym polsko-rossyjskim.— Donoszą nam 
z Krynicy: iż wśród wątpliwości. ezyli osobom obeo-krajowym 
wolno będzie przebywać w galicyjskich zakładach zdrojowych, 
w obec istniejącego stanu oblężenia, na zapytanie w tj mierze 
uczynione, stanowczo orzeczono: iż poddani polsko-rossyjscy, 
zamierzający w eelach leczenia udawać się do zakładów zdro- 
jowych Okręgu Rząd. Krakowskiego, zaopatrzeni w legalne 
od swych władz pasporta, nie będa mieli zadnój przeszkody 
w przebywaniu w nadmienionych zdrojowiskach, byle się zgo 
dnie z przepisami obowiązującego prawa zachowywali. 
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